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wszyscy nasi górnicy -  kulturalni i zam ożni -
olo hasło, ż którym idziemy w plan 6-leini

Streszczenie przemówienia wicepremiera tow. H. Mirca
wygłoszonego na akademii górniczej w Sosnowcu

Na akademii górniczej w Sosnowcu wygłosił przemówienie wicepre­
mier tow. Hilary Minc. Podajemy je w streszczeniu.

Na wstępie wicepremier Minc pod 
krećlił, te  dzisiejsze święto górnicze 
łwięclmy w specjalnych warun­
kach. Jesteśmy w przededniu zakoń 
czenia planu trzyletniego, wkracza­
my w drugi okres naszego rozwoju 
gospodarczego, w okres planu sze­
ścioletniego, planu zbudowania pod­
staw socjalizmu w Polsce. W wyni­
ku tego planu trzeba osiągnąć 100 
milionów ton wydobycia rocznego, 
trzeba zbudować szereg nowych ko- 

"*palń, trzeba zmechanizować wydo­
bycie i załadunek, trzeba znacznie 
wzmóc, znacznie podnieść uptdaj- 
ność. Ażeby wykonać te wielkie za­
dania — podkreślił tow. Minc po 
trzebni są ludzie i potrzebna jest te­
chnika.

„Ludzie ł technika, technika ł 
ludzie —— oto dwa podstawowe ele­
menty niezbędne dla zwycięskcgo 
wykonania sześcioletniego planu_ 
Dlatego ludziom 1 technice, tech­
nice 1 ludziom przemysłu węglo­
wego poświęcono dwie doniosłe 
uchwały, powzięte przez Radę Mi­
nistrów w dniu 30 listopada br., 
w przeddzień Waszego górniczego 
święta; pierwsza, którą już wszys­
cy dzisiaj nazywają Kartą — doły 
czy ludzi, druga — dotyczy technl 
ki górnictwa".
W dalszym ciągu swojego przemó­

wienia tow. Minc stwierdził, że Kar 
tg Górnicza jest logicznym wynikiem 
naszych osiągnięć w planie trzylet­
nim. Zarobki górnicze stale się zwię 
fcszały, W przededniu rozpoczęcia 
planu trzyletniego przeciętny mie­
sięczny zarobek górnika wyniósł 
dla zatrudnionych pod ziemią 
8.800 złotych, dla zatrudnionych
na powierzchni — 6.800 złotych. 
Obecnie, kiedy kończymy plan trzy­
letni, przeciętny zarobek górników 
pracujących pod ziemią wynosi 
27.300 zł, na powierzchni — 19.300 zł. 
Z tych liczb wynika, że w okresie 
planu trzyletniego podniosły się nie­
mal trzykrotnie zarobki 1 że jedno­
cześnie w realnej płacy został prze­
kroczony poziom przedwojennych za 
robków. Jednocześnie zupełnie zli­
kwidowane zostało bezrobocie.

Stale poprawiają się warunki mie­
szkaniowe górn-ków. W ciągu lat po 
wojennych zbudowaliśmy, bądź leź 
odbudowaliśmy 12 tys. mieszkań, w 
ramach planu sześcioletniego zbudu 
jemy nowych 140 tys. izb. W całym 
okresie po pierwszej wojnie świato 
wej zbudowano przez całe 20 lat tył 
ko parę tysięcy izb, Tow. Minc pod­
kreślił, że od chwili wyzwolenia wy 
dano ponad miliard złotych na wy­
budowanie i uruchomienie urządzeń, 
które były zupełną rzadkością w gór 
nictwie przed wojną, jak stacje opie 
ki nad matką i dzieckiem, przedszko 
la, kolonie, świetlice, żłobki. W okre 
sie planu sześcioletniego zostaną po 
większone świadczenia na urządze­
nia socjalne.

Następnie tow. Minc omówił dru­
gą , podstawową uchwałę przyjętą 
przez rząd, dotyczącą zagadnień głó

wnie technicznych, środków zabez­
pieczających przemysłowi węglowe­
mu wykonanie planu wydobycia i 
planu inwestycji.

Przed wojną w polskim przemyśle 
węglowym inwestowano mało. Dla­
tego też nawet rządowa komisja 
ankietowy musiała stwierdzić „opla 
kany stan techniczny kopalń".

Myśmy od początku położyli duży 
nacisk na inwestycje. Plan sześcio­
letni przewiduje na inwestycje 250 
miliardów złotych. Olbrzymie te su 
my pójdą na nowe kopalnie, na no­
we poziomy , na unowocześnienie i 
na ulepszenie starych kopalń. Uno­
wocześnienie i ulepszenie starych ko 
palń polegać będzie na trzech pod­
stawowych czynnikach: na mechani­
zacji, *na elektryfikacji, i na niepsze 
niu wentylacji. W ten sposób doko­
na się techniczna rekonstrukcja poi 
skiego przemysłu węglowego.

Temu olbrzymiemu zadaniu podo­
łamy pod dwoma warunkami: trzeba 
pomóc przemysłowi węglowemu w 
tym wielkim zadaniu rekonstrukcji 
technicznej. Trzeba od 3,5 do 4 razy 
powiększyć produkcję maszyn gór­
niczych, trzeba dostarczać więcej 
stall dla przemysłu węglowego, trze 
ba nałożyć większe zadania na 
energetyków, aby dostarczali więk­
szej ilości mocy. Trzeba zmobilizo­
wać do tych zadań cały polski prze­
mysł.

Drugim warunkiem wykonania 
tych zadań Jest prawidłowa, tech. 
niczna orientacja. Nasi technicy 
przed wc-jną orientowali się na tech 
nikę zachodniej Europy, w tej licz­
bie i na technikę angielską. My uwa 
iam y — oświadczy! tow. Minc, — 
że w tych krajach, w tych zmarsha 
lasowanych krajach, gdzie odbywa 
się rozkład kapitalizmu ma miejsce 
również i zastój techniczny i na ten 
zastój techniczny nie chcemy 1 nie 
mamy zamiaru się orientować.

Tow. Minc przedstawił szereg 
cyfr, dotyczących zmechanizowania 
kopalń angielskich 1 porównał je z 
górnictwem polskim. W reku 1947 
załadowanie -podziemne węgla było 
zmechanizowane w Anglii zaledwie 
na 2,5%, nasz plan sześcioletni prze­
widuje mechanizację załadowania w 
65%. Nasza produkcja ładowarek w 
stosunku do wydobycia będzie 3 ra 
zy większa nóż produkcja angielska.

„W swej ‘walce o mechanizację, 
o ppdniesienie wydajności będzie 
my się wzorować na górnictwie 
radzieckim, na tym górnictwie ra 
dzieckim, które w ciągu lat pore- 
wolucyjnych wzrosło 10 razy, na 
tym górnictwie radzieckim, które 
odkryło i uruchomiło nowe zagłę­
bia Karagandy i Kuźniecka, Dale 
kiego Wschodu, dalekiej północy 
Uralu i zagłębia pod Moskwą. My 
chcemy się orientować na ten prze 
mysł węglowy, w którym dziś pra 
cuje już 300 kombajnów, gdzie 
mechanizacja ładowania kamienia 
została przeprowadzona w pełni

i gdzie załadunek podziemny wę­
gla został zmechanizowany już w 
20%. My w naszym planie sześcdo 
letnim mamy ambicje razem z 
górnictwem Związku Radzieckie, 
go, w  jednym szeregu z górnic, 
twem Związku Radzieckiego, stać 
się przodującym górnictwem Euro 
py, i nie tylko Europy".
Do wykonania tych zadań — 

stwierdził tow. Minc — mamy potęż 
ne instrumenty: Kartę Górniczą i 
uchwałę rządową o środkach zmie­
rzających do wykonania planu sze­
ścioletniego. Same te uchwały nie 
wystarczą jednak. Trzeba walczyć o 
żelazną, socjalistyczną dyscyplinę 
pracy na naszych kopalniach i na 
naszych zakładach. Trzeba walczyć 
o oszczędność i obniżenie kosztów 
własnych. Trzeba rozwijać i rozsze. 
rzać ruch współzawodnictwa pracy. 
Trzeba zachowywać wielką, rewolu 
cyjną, klasową czujność.

„Jeżeli towarzysze będziemy szli 
po tej drodze, to w ciągu 6-ciu lat 
osiągniemy to, że wszystkie nasze 
kopalnie będą wzorowymi kopalnia 
mi socjalistycznymi, a wszyscy na­
si górnicy będą kulturalnymi, sza­
nowanymi, zamożnymi obywatelami 
naszej wielkiej ludowej Rzeczpospo 
litej.

Wszystkie nasze kopalnie — to ko 
palnie socjalistyczne, wszyscy nasi 
górnicy — kulturalni i zamożni — 
to jest hasło, z którym idziemy w 
plan 6-letni" — zakończył tow. Minc 
swoje przemówienie.

Stalin uczy:
Należy uznać za 

pewnik, że im 
wyższy jest po-g
ziom polityczny I 

uświadomienie 
marksistowsko-le­
ninowskie pracow 
ników jakiejkol­
wiek d z i ed z L 
n y pracy państwo 
wej i partyjnej, 
tym wyższy jest 
poziom samej pra 
cy, tym bardziej 
jest ona owocna, 
tym większe są wyniki pracy, i dem politycznym, by mogły się 
przeciwnie — im niższy jest po- one swobodnie orientować w sy- 
ziom polityczny i uświadomienie tuacji wewnętrznej i międzynaro. 
marksistowsko .  leninowskie pra- dowej, gdybyśmy zdołali uczynić z  
cowników, tym możliwsze jest Ha nich całkowicie dojrzałych mark- 
sko i niepowodzenie w ich pracy, sistów -  leninowców, umiejących 
tym możliwsze jest wyjałowienie rozwiązywać bez poważnych blę- 
I przerodzenie się samych pracow- dów sprawy, dotyczące kierownic, 
ników—w ograniczonych, małostko twa kraju — to mielibyśmy wszyst 
wych praktyków, tym możliwsze kie dane po temu, aby uważać, że 
jest Ich zwyrodnienie. Można z ca dziewięć dziesiątych wszystkich na 
łą pewnością powiedzieć, że gdyby szych zagadnień zostało rozwiąza- 
śmy zdołali wychować pod wzglę- nycb. Rozwiązać zaś to zadanie bez 
dem ideologicznym nasze kadry ze sprzecznie możemy, posiadamy bo 
wszystkich dziedzin pracy i potrą- wiem wszystkie środki i możliwo, 
fili tak je zahartować pod wzglę. ści, niezbędne do jego rozwiązania-

Górnicy dziękują Rządowi Polski Ludowej
za troskę o poprawę ich bytu 

i w a r u n k ó w  p ra cy
WARSZAWA (PAP). — Do Premiera J. Cyrankiewicza, przewod­

niczącego .Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego, wiccpremie. 
ra  H. Minca i Ministra Górnictwa i Energetyki R. Nieszporka napły­
wają od załóg kopalń całego kraju liczne depesze z wyrazami wdzięcz 
ności i uznania dla władz Polski Ludowej w związku z uchwaleniem 
przez Radę Ministrów Karty Górniczej.
Między innymi górnicy kopalni Za­

brze - r  Wschód, którzy pierwsi rzuci­
li wezwanie do podejmowania zobowią 
zań dla uczczenia Kongresu. Zjednoc/e 
niowego Partii Robotniczych piszą:

,,Dowiedziawszy się z wielką rado-

720 tys. z ł . premii
d la  gó rn a czek

Główny Zarząd Zw. Zaw. Górników 
przyznał dla 72 kobiet, robotnic w  sor 
towniach kopalń wałbrzyskich, premie 
w kwocie po 10 tys. zł., jako nagrodę 
za współudział w  podnoszeniu jakości 
wydobytego przez górników węgla.

Premie te wręczono nagrodzonym 
podczas uroczystości związanych zę 
świętem górniczym.

ścią, na zebraniu załogowym, o no­
wych przywilejach, jakimi rząd ludo­
w y obdarzył stan górniczy, ślemy w y­
razy szczerego podziękowania i przy­
rzekamy przez wytężoną pracę i roz­
szerzone współzawodnictwo okazać się 
godnymi tego zaszczytnego wyróżnie­
nia, ślubując równocześnie zwiększyć 
wysiłek- przy wykonywaniu zadań pla 
nu 6-lctniego".

.Załoga kopalni „Pokój" stwierdza 
m. in.: .,Karta Górnicza jest wyrazem 
uznania, jakie Polska Ludowa ma dla 
dotychczasowych osiągniąć górnika.

Podobne depesze nadesłały załogi ko 
palń: „Jan Kanty", ,,Bytom", ,,Cho­
rzów", ,,Polska". „Gliwice", ,,Sobie- 
ski‘‘, „Wesoła I“ , „Miechowice", „Cen 
trum", „Bierut". „Zabrze —  Zachód", 
,,Piast -  Ziemowit", „Bolesław Śmiały" 
i „Ludwik".

Uroczysta akademia w Sosnowcu
z okazji Dnia Górnika

We wczorajszym numerze naszego pisma podaliśmy przemówienie Pre 
zydenta RP Bolesława Bieruta, wygłoszone na uroczystej akademii gór 
niczej w Sosnowcu. Dziś podajemy krótkie sprawozdanie z akademii.

Olbrzymia marmurowa sala Zw. 
Zaw. Górników wypełniła się po brze­
gi przodownikami pracy ze wszystkich 
kopalń oraz zaproszonymi gośćmi, któ 
rzy przybyli zarówno ze Śląska, jak i 
ze wszystkich okolic Polski.

Wśród spontanicznych owacyj i o- 
krzyków przeszedł wśród długiego szpa 
leni odświętnie ubranych górników Pre 
zydent RP w  otoczeniu członków Rzą 

du.

Przygotowania do odrodzenia
s i ł  zbrojnych
w Zachodnich Niemczech

BERLIN (PAP). — „Taegliche 
Rundschau" donosi, że w licznych 
miastach Zachodnich Niemiec pow­
stały specjalne grupy, złożone z 
członków lotnictwa hitlerowskiego. 
Grupy te zajmują się opracowywa­
niem planów stworzenia sił powie­
trznych w Zachodnich Niemczech. 
Wszystkie te grupy pozostają w ścis 
łym kontakcie z sobą oraz korzysta 
ją z „opieki" władz anglo-amerykań 
•kich.

Po otwarciu akademii przez dyr. ge 
neralnego CZPW  ob. Szczęściaka wygło 
sił przemówienie Prezydent RP B. Bierut.

Przemówienie Prezydenta RP przery 
wane było burzliwymi oklaskami.

Następnie zabrał głos przewodniczą­
cy  Zw. Zaw. G óm :ków tow. Czerwin 
ski a po nim wicepremier Hilary Minc 
(skrót przemówienia podajemy osobno).

N a zakończenie zgromadzeni na sali 
górnicy, przedstawiciele wszystkich ko 
palń, uchwalili tekst listu —  wezwan‘e 
do górników przemysłu węglowego z 
całej Polski. (

W  liście tym czycńmy m. in.. że 
uchwalenie „Karty Górnika'* jest naj­
lepszym dowodem głębokiej troski 
PZPR, Rządu i zw. zawodowych o ży 
wotne sprawy mas górniczych, o stwo 
rżenie warunków do wykonania tych 
wszystkich zadań, jakie, stawia przed 
górnictwem plan sześcioletni.

List w zyw a załogi wszystkich ko­
palń d0 przedterminowego wykonywa­
nia planów produkcyjnych, zwiększe­
nia wydajności, wzmożenia dyscypliny 
pracy,

swkazaniami
nfNtobotnic
czynimj^się

W  zakończeniu listu czytamy: ,,W
pracy naszej kierować się będziemy 

skazaniami Pol-jk-iej Zjednoczonej Par 
itniczej. W ydajną pracą przy- 

:ę do przebudowy górnictwa 
węglowego w  najbardziej nowoczesny 
i przodujący przemysł".

Część artystyczną wypełni! koncert ,or 
kiestry symfonicznej Polskiego Radia.

W  godzinach wieczornych członkowie 
Rządu i zaproszeni goście wzięli udział 
w  wielkim balu górniczym.

Robotnicy Hannoweru
powitali Heussa strajkiem

BERLIN (PAP). — Jak  donoszą z 
Hannoweru, robotnicy tamtejszych 
zakładów Kontinental-Werke przer­
wali na gpdzinę pracę na znak pro 
testu przeciw przyjazdowi do miasta 
„prezydenta" Zachodnich Niemiec — 
Heussa.

Robotnicy tych zakładów -uchwalili 
jednogłośnie rezolucję, w której jak 
najostrzej występują przeciw odda­
niu Zagłębia Ruhry w ręce kapitali­
stów niemieckich i mocarstw zachód 
nich.
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G a ły naród ra d zie c k i u ro c zy ś c ie  św ięci
13 rocznicę uchwalenia Konstytucji Stalinowskiej

MOSKWA (PAP). — 5 bm. narody Związku Radzieckiego świę. 
cily dzień Konstytucji Stalinowskiej. 13 lat temu 5 grudnia 1936 r. 
nadzwyczajny VIII Wszechzwiązkowy Zjazd Rad wysłucha! referatu 
przewodniczącego Komisji Konstytucyjnej Stalina i zatwierdził projekt 
nowej konstytucji ZSRR — podstawowe ustawy społeczeństwa socja 
listycznego.

Narody Zw. Radzieckiego nazwały 
swoją Konstytucję Stalinowską od 
imienia jej inspiratora i twórcy, wy 
rażając w ten sipos6b swą bezgra­
niczną wdzięczność, miłość i wier­
ność dla wielkiego wodza i nauczy­
ciela mas pracujących.
Artykuły wstępne wszystkich dzień 

ników moskiewskich poświęcone są 
Dniu Konstytucji Stalinowskiej.

Cytując wypowiedź Stalina, że 
„całkowite zwycięstwo systemu so­
cjalistycznego we wszystkich dzie­
dzinach gospodarki narodowej jest 
obecnie faktem" — dziennik „Praw­
da", pisze, ie  to historyczne zwycię 
stwo było rezultatem mądrej stali­
nowskiej polityki uprzemysłowię, 
nia kraju i kolektywizacji gospodar 
W rolnej.

Zgodnie * przeobrażeniami w go­
spodarce naszego kraju kontynuu­
je „Prawda** — w sposób zasadni­
czy przeobraziła się struktura klaso 
wa społeczeństwa radzieckiego, wy 
kuła się i  wzmocniła jego Jedność 
moralno -  polityczna, rozwinęły się 
z całą mocą napędowe siły jego 
rozwoju, Jak życiodajny patriotyzm 
radziecki i niewzruszona przyjaźń 
narodów ZSRR — nowych narodów 
socjalistycznych. Konstytucja Stali­
nowska potwierdziła w formie usta­
wy ten fakt historyczny, fakt o 
znaczeniu światowym, że ZSRR wkro 
czył w nowy etap rozwoju — etap 
zakończenia budownictwa socjali­

s ty c z n e g o  i stopniowego przejścia od 
socjalizmu do komunizmu.

Wyrazem nieprzezwyciężonej siły 
społeczeństwa radzieckiego i jego 
ustroju państwowego — pisze dalej 
„Prawda" — było historyczne zwy­
cięstwo Związku Radzieckiego w 
w wielkiej wojnie w obronie ojczy­
zny. O sile tej świadczą obecnie 
sukcesy w pracy naszego narodu, 
który wykonuje przedterminowo po 
wojenny stalinowski plan pięciolet 
ni i pomyślnie buduje komunizm.

Dzieło socjalizmu i demokracji ży 
je i zwycięża w sukcesach krajów 
demokracji ludowej na zachodzie i 
na wschodzie, w krajach, które 
wkroczyły na drogę socjalizmu.

Konstytucja Stalinowska jest obec 
nie potężną moralną pomocą, jest 
realnym poparciem dla wszystkich 
bojowników wielkiego obozu demo­
kratycznego, walczącego przeciwko 
agresorom imperialistycznym, marzą 
cym na wzór hitlerowców o hege­
monii światowej, o ekonomicznym 
i politycznym ujarzmieniu narodów. 
Miliony ludzi pracujących we wszy 
stkich krajach kuli ziemskiej czer­
pią nowe siły z przykładu narodów 
Związku Radzieckiego, narodów, 
których praca pomnaża zwycięstwa 
na froncie wyzwolenia całej ludzko 
śoi. Agresorom imperialistycznym 
nie pomogą ich szaleńcze plany — 
historia wydała na nich swój wy­
rok. Zwycięstwo socjalizmu 1 demo 
kracji jest nieuniknione — kończy 
, Prawda".

Uczestnicy paktu atlantyckiego
pod całkowitą kontrolą 

amerykańskich mililarystów
PARYŻ (PAP) Komentując zakończo 

ną przed kilku dniami konferencję mini 
strów obrony ia państw paktu atlan­
tyckiego, półoficjalny dziennik ,,Le
Monde** pisze m. in.: ,,Warto zwrócić 
uwagę, że Amerykanie zapewnili sobie 
decydujący głos, zajmując wszystkie 
zwierzchnie stanowiska w aparacie or­
ganizacyjnym, Ną czele komitetu obro 
ny stanął minister JOHNSON,*kierów 
nictwo komitetu wojskowego objął gen. 
BRADLEY, zaś na czele rady do spraw 
produkcji wojskowej i zaopatrzenia zna 
lazł się Halaby. Wynika z tego, ze

Prezydium C R ZZ zaleca związkom  zawodowym
p o p u la r y z a c ję  n o w y ch  fo rm  

w sp ó łz a w o d n ic tw a  p ra cy
WARSZAWA (PAP) — W 

ostatnich dniach odbyło się posie 
dzenie prezydium Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych z u- 
działem przewodniczącego CRZZ, 
Aleksandra Zawadzkiego. Tema­
tem obrad były zagadnienia 
oszczędnościowe i sprawy organi­
zacyjne.

Analizując dotychczasowy prze­
bieg realizacji zadań planowego 
oszczędzania, prezydium CRZZ 
oceniło inicjatywę ob. Walaszczy 
ka i Hajduckich Zakładów Hutni 
czych jako nowe, ważne formy 
współzawodnictwa pracy i posta­
nowiło zalecić wszystkim związ­
kom zawodowym, aby formy te 
jak najszerzej popularyzowały i 
rozpowszechniały.

Przedstawiciele załogi i admini 
stracji Chorzowskiej Wytwórni 
Konstrukcji Stalowych złożyli 
sprawozdanie z wykonania rocz­
nego planu oszczędnościowego w 
swej fabryce. Po raz pierwszy na 
posiedzeniu naczelnej władzy 
związkowej obecna była liczna de 
legać ja wielkiego zakładu pracy. 
Jest to zapoczątkowanie jeszcze 
ściślejszej współpracy kierownic­
twa związków zawodowych z ma 
sami członkowskimi.

Prezydium wysłuchało infor­
macji o pracach sekretariatu 
CRZZ i zatwierdziło jednomyśl­
nie, jego uchwały. Dłuższą dysku 
sję wywołała sprawa składek 
związkowych. Dyskusja wykaza­
ła, że niektóre związki zawodowe 
n il zrozumiały należycie i nie po 
trafiły zrealizować w pełni posta 
nowień CRZZ w tej sprawie. 
Uchwalono szereg wniosków,

zmierzających- do usunięcia istnie 
jących niedociągnięć. Zlecono za­
kończyć akcję przejścia na indy­
widualny system zbierania skła­
dek członkowskich do 1 marca 
1950 r.

przedstawiciele Francji i Wielkiej Bry­
tanii zajmują we wszystkich komite­
tach paktu atlantyckiego jedynie pod­
rzędne stanowiska i odgrywają drugo­
planową rolę**.

Zbrodnie imperializmu
W tych dniach depesze doniosły o 

nowej krwawej zbrodni, popełnionej 
przez imperializm brytyjski w za­
chodnio -  afrykańskiej kolonu — Ni 
gerii, miejscowości Enugu. Policja bry 
tyjska urządziła masakrę strajkują­
cych czarnych górników, zabijając na 
miejscu 18 i raniąc ciężko kilkadzie­
siąt osób.

Jak wyjaśnił przewodniczący Rady 
Narodowej Nigerii — Azikiuje w roz 
mowie z korespondentem londyńskie­
go ,,Daily Worker", górnicy żądaii 
podwyżki płac w związku z sih\y.n 
wzrostem kosztów utrzymania. Podob 
ne żądania wysunęli również koleja­
rze i pracownicy administracji kolo­
nialnej. Zawsze, ilekroć robotnicy do­
magają się podwyżki — podkreśli! 
Azikiuje — żądania ich są odrzucane 
pod pretekstem ,że jest to jakoby 
,,agitacja polityczna"... Podobnej ma­
sakry dopuściła się niedawno policja 
brytyjska na strażujących roboty­
kach w sąsiadującej z Nigerią kolo­
nii Złotego Wybrzeża (Gold Coast). 
Nigeria należy do najrozleglejszych ko 
lonii brytyjskich; liczy ok. 877 tys. km 
kw., z 22 milionami ludności (w tym 
zaledwie 6 tys. białych). Brytyjscy ko 
loniści nieludzko eksploatują bogac­
twa naturalne i tubylczą ludność Ni 
gerii wywożąc z tego kraju węgiel, 
naftę, cynę, wolfram, złoto, srebro, 
kakao, olej palmowy i in.

W w, XVlil i pierwszej połowie 
XIX wywozili z Nigerii / dziesiątki

20.000 robotników strajkuje
w  K a m e r u n ie

LONDYN (PAP). — Korespondent 
dziennika „Daily- Worker" podaje z 
Lagos (Nigeria) szczegóły o strajku 
20 tysięcy robotników w Kameru­
nie, żądających podwyżki płac.

Na teren strajku skierowano sil­
ne oddziały policji z Enugu, Portu i (Ostatnio depesze protestacyjne na-
Harcourt i Kałabaru. W miejscowo­
ściach Tijo i Ekona policja usiłowa 
la biciem zmusić strajkujących ro­
botników do powrotu do pracy. Ca 
ły teren, na którym znajdują się ko 
palni® objęte strajkiem, otoczony 
jest przez patrole policyjne, uzbro­
jone w karabiny maszynowe i  bom 
by z gazami łzawiącymi.

Gubernator otrzymuje nieustanne

apele, wzywające do zaprzestania 
represji. Trzech Murzynów ciężko 
rannych przez policjantów musiano 
umieścić w szpitalu. Policja pobiła 
także dwoje dzieci murzyńskich.

Minister kolonii w Londynie otrzy 
mai liczne pisma protestacyjne od 
związków zawodowych i organiza­
cji demokratycznych z całej Anglia.

deszły od organizacji studenckich 
z Cambridge w imieniu przeszło ty­
siąca studentów angielskich i kolo­
nialnych. Depesze domagają się m- 
in. udzielenia górnikom nigeryjskim 
i kameruńskim własnej reprezenta­
cji w komisji, która prowadzi śledź 
twe w sprawie zastrzelenia 20-tu 
strajkujących robotników nigeryj- 

skich przez policję.

tysięcy czarnych mieszkańców da 
Ameryki. Okolice miasta Lagos na 
wybrzeżu Zatoki Gwinejskiej otrzy* 
mały nazwę Wybrzeża Niewolników. 
Krajem niewolników jest Nigeria i 
dzisiaj, choć, w Anglia rządzi rząd 
labourzystowski, często i skwapliwie 
chełpiący się swym rzekomym ,,huma 
nitaryzmem**.

Całe życie gospodarcze Nigerii uję 
te jest w żelazną garść olbrzymiego 
brytyjsko - holenderskiego koncernu 
,,Unilewer‘‘, który wprowadził za­
równo w rolnictwie, jak w przemy­
śle stosunki iście niewolnicze. Podob 
nie jak i w innych koloniach brytyj­
skich, pod pozorami tzw. kontrakt* 
cji, istnieje w Nigerii surowo prze­
strzegany system pracy przymusowej, 
a robotnicy znajdują się -w sytuacji 
więźniów. Trzyma się ich w budyn­
kach koszarowych, w najbardziej an 
tysanitamych warunkach, Robotnik 
— tubylec otrzymuje za swą niezwy 
kle ciężką pracę 15 DO 20 RAŻY 
MNIEJ niż robotnik biały. Za, naj­
drobniejsze przewinienia tubylców ka 
rze się chłostą.

Po drugiej woinie światowej robot* 
nicy Nigerii, idąc śladami ujarzmio­
nych współbraci w innych posiadło­
ściach brytyjskich, zaczęli występo­
wać coraz częściej w obronie prawa 
do życia i ludzkiej egzystencji. Tak 
np. w lipcu br. strajkowało 20 tys. 
nigeryjskich kolejarzy, domagając się 
za równą pracę takiej samej płacy, ją_ 
ką otrzymtrą biali Angielskie wła­
dze kolonialne bezlitośnie rozprawiły 
się wówczas ze strajkującymi Obecnie 
te same władze popełniły nową zbrod 
nię, mordując bezbronnych górników, 
ich żony i dzieci.

Labourzystowscy władcy Wielkiej 
■Brytanii wciąż powtarzają, że wy­
rzekli się „ujemnych stron starego 
kolonialnego systemu’* i obecnie reali 
żują zarządzenia mające na celu pod 
niesienie dobrobytu i kultury ludno­
ści kolonialnej. Lecz krwawe zajścia 
w Nigerii, .wojna na Malajach, nie­
ludzkie rozprawy z robotnikami na 
Złotym Wybrzeżu, w Kenii, na wy­
spie Trmidad i w innych koloniach, 
zdzierają raz po raz ,,humanitarną" 
i ,,postępową" maskę z labourzystow 
skich przywódców i ukazują światu 
prawdziwe ich oblicze — oblicze im 
perialistycznych grabieżców i morder 
ców. B. D.

Migawki z życia międzynarodowego
Prze! czyli się

Podczas ostatniego tourneć po Eu­
ropie minister obrony USA, John­
son, bawił w Niemczech Zachodnich, 
gdzie prowadził rokowania z genera 
łami Haiderem i Guderianem. Prasa 
europejska i amerykańska doniosły, 
że przedmiotem tych rozmów pylą 
kwestia odrodzenia armii niemiec­
kiej. 29 listopada podczas konferen­
cji prasowej w Londynie dziennika 
rze zadali Johnsonowi następujące 
pytania: Kto będzie pokrywa! koszty 
utrzymania armii, którą formuje się 
z myślą użycia jej w przygotowanej 
przez imperialistów amerykańskich i 
angielskich wojnie? Kto będzie finan 
sował wyścig zbrojeń?

W odpowiedzi Johnson oświadczył, 
że „obok Ameryki i Anglii również 
i kraje — uczestnicy paktu atlantyc 
kiego wniosą swój udział w wyso­
kości ok. 5,5—6 miliardów dolarów**, 
udział zaś USA wynosi „przeszło mi 
liard dolarów".

Tak więc partnerzy Stanów Zjed­
noczonych (nie licząc Anglii), mają 
wydatkować na ten cel sześć razy 
więcej niż Stany Zjednoczone, Pie­
niądze te pójdą głównie na uzbro­
jenie ł ekwipunek armii, innymi sio 
wy, znajdą się ostatecznie w kiesze 
niach monopoli amerykańskich. Prze 
cięż to nie przypadek, że monopole 
te przeprowadziły standaryzację bro

ni we wszystkich krajach uczestni 
czących w pakcie atlantyckim. Wszy­
stko to oznacza, że partnerzy USA 
powinni dostarczyć na cele przygo­
towywanej przez imperialistów an- 
glo-amerykańskich wojny nie tylko 
mięsa armatniego, lecz również pie­
niędzy.

Plany Imperialistów amerykań­
skich mają — jak widzimy — jeszcze 
bardziej awanturniczy charakter, o- 
parte są na jeszcze bardziej grząs­
kich podstawach, niż plany hitlerow. 
ców i militarystów japońskich. Ale 
amerykańscy podżegacze wojenni ja 
wnie przeceniają swe siły i ńtedoce 
niają rosnącej siły 1 zwartości obo­
zu pokoju.

* * *

Gtosy umiwydi ludzi
Masy robotnicze żywią tak wiel­

ką nienawiść i pogardę dla kliki Ti- 
to, że nawet usiłująca popierać tę 
klikę gazeta ,Reynolds News" żarnie 
ściła dwie uczciwe wypowiedzi 
swych czytelników w tej kwestii. 27 
listopada na łamach pisma znalazł 
się list do redakcji pióra Watersa^ z 
Blythe (Northumberland). Autor !i- 
stu wykpiwa twierdzenie gazety, ja­
koby Ti to budował w Jugosławii 
„socjalizm".

„Czy słyszane to rzeczy, aby an­
gielski lub amerykański wielki ka­
pitał pożyczał pieniądze lub materia­

ły narodowi jakiegokolwiek kraju na 
budowę prawdziwego socjalizmu? Ci 
sami wielcy przemysłowcy ang!elscy 
i amerykańscy, którzy obecnie udzie 
ląją funduszów rządowi Tito, poży­
czali w swoim czasie pieniądze i ma 
tenaly rządowi Hitlera na stworzenie 
„narodowego socjalizmu". Wiemy 
wszyscy, do czego to doprowadziło".

Selkirk z Orinstone nazywa dzień 
nikarzy starających się wybielić Ti­
to „głupcami, torującymi drogę do 
wojny światowej", Pisze on:

..Wy, i podobni wam działacze anty 
radzieccy potępiacie w czambuł 
wszystko co robi Rosja. Jednocześnie 
wszyscy wrogowie Rosji — poczyna 
jąc od Watykanu, a kończąc na Baru 
chu — są waszym zdaniem niewin 
nynit owieczkami. Już* sam fakt. że 
Tito otrzymuje pomoc od potenta­
tów Wall Street wystarczy, aby prze 
klął go każdy uczciwy socjalista".

Ktokolwiek przeczyta obydwa ie 
listy, musi się zgodzić z tym. że 
„Reynold‘s News" posiada czytelni­
ków rozumnych 1 uczciwych, czego 
nie można powiedzieć o samej gaze­
cie.

„W io re w y Dnkes”
W końcu listopada w Waszyngto­

nie rozpoczął się nareszcie proces 
Thomasa. Kim jest Thomas? To 
członek Izby Reprezentantów, który

— zanim został pociągnięty do odpo 
wiedzialności sądowej — był przewód 
niczącym Komisji do Badania Dzia­
łalności Antyamerykańskiej. Komisja 
Thomasa zyskała sobie smutną sła­
wę. Iluż to rozumnych, utalentowa­
nych, uczciwych Amerykanów podło 
ofiarą tej komisji! Thomas uczył 
„moralności amerykańskiej" pisarzy, 
uczonych, artystów, reżyserów, przy 
wódców robotniczych, produkował 
wzorce „amerykanizmu".

Któż to jest ten stróż moralności 
amerykańskiej Okazuje się, że jest 
to łapownik, defraudant grosza pu­
blicznego i aferzysta, który od roku 
1940 do 1945 okradał państwo. Była 
sekretarka Thomasa, niejaka Mr». 
Campbell zeznała na rozprawie, że 
Thomas zmuszał ją do fałszowania 
listy płac, na mocy której inkasował 
od państwa pieniądze. Niejaka Mrs, 
Hill podjęła na podstawie sfingowa­
nego rachunku pieniądze dla Tboma 
sa. Czekał on na Mrs. Hill przy wej 
ściu do banku, gdzie odebrał od niej 
pieniądze. Tak oto wygląda ów wzo 
rowy Yankee, wszczepiający w umy 
sły Amerykanów zasady „moralno­
ści amerykańskiej".

Nie miejmy złudzeń: wyrok w 
sprawie Thomasa będzie niewątpL- 
wie znacznie łagodniejszy, niż wyro 
ki, którymi szafował Thomas wobec 
postępowych Amerykanów.

I. Mirów.
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Działacze społeczni z  Olchowa i Krzywiczek
zasługują na uznanie za pracę  

przy likwidacji analfabetyzmu
(ma) — Na ostatniej konferen­

cji gminnych pełnomocników i 
członków Komisji Społecznych 
pow. chełmskiego i miasta Cheł­
ma do walki z analfabetyzmem, 
dokonano przeglądu prac zwią­
zanych z  akcją zwalczania' anal­
fabetyzmu w powiecie.

Ze sprawozdań pełnomocników 
gminnych wynika, że w gminach 
wiejskich Olchowiec i Krzywicz 
ki jest czynnych po 11 kursów 
dla analfabetów, co jest zasługą 
miejscowych działaczy społecz­
nych, których praca zasługuje na 
uznanie — jak to podkreślił obec 
ny na konferencji naczelnik Ku­
ratorium OSL ob. Steliga. W zwal 
czaniu analfabetyzmu na tym te­
renie wkłada wiele pracy miej­
scowe nauczycielstwo.

Nie można jednak pochwalić 
za osiągnięcia w tej dziedzinie 
miarodajnych czynników w Re­
jowcu, Rakołupach, Siedliszczu i 
Pawłowie, gdzie istnieją zaledwie

tam wziąć pilniej do roboty. W 
uchwalonym planie pracy przewi 
dziano zorganizowanie zebrań pro 
pagandowych w okresie od 28 li 
stopada do 6 grudnia br. we 
wszystkich gminach wiejskich, a 
w czasie od 11 do 18 grudnia br. 
„Tygodnia walki z analfabetyz­
mem".

Zjawisko tzw. „analfabetyzmu 
wtórnego" zwalczać się będzie na 
terenie powiatu chełmskiego wpro 
wadzeniem czytelnictwa na sze­

roką skalę, przeprowadzeniem 
egzaminów dla analfabetów, i od 
daniem pod opiekę kół Gospo­
dyń Wiejskich matek uczęszcza­
jących na kursy nauki czytania i 
pisania.

Należy żywić nadzieję, że po 
odbytej konferencji praca na od­
cinku walki z analfabetyzmem 
ożywi się we wszystkich gmi­
nach wiejskich powiatu chełm­
skiego, a szczególnie w tych gdzie 
nie była należycie prowadzona.

Średnia Szkoła Zawodowa w Białej
m a  w ła sn y  g m a c h

Średnia Szkoła Zawodowa w 
Białej Podlaskiej mieści się w ba 
raku pozostałym z czasów oku­
pacji hitlerowskiej. W kilku iz­
bach odbywają się wykłady i siu
żą one za warsztaty, toteż zrozu- 

po 4 kursy. Pełnomocnicy gmin- (miałe, że w szkole jest bardzo 
ni i Komisje Społeczne winny się 'tłoczno i ciasno.

Zbiornica odpadków w Białej
pierwsza w województwie

(Jb) — Zbiornica Odpadków Użytko 
wych w Białej istnieje od i kwietnia br. 
i w krótkim czasie swego istnienia mo 
ie poszczycić cię poważnymi osiągnię­
ciami W ciągu trzech kwartałów :a;ę- 
ła ona pierwsze miejsce w wojewódz­
twie lubelskim, wysyłając do ośrodków 
przemysłowych too ton odpadków w 
tym j,2 t kości, i$ t szkła i 79.8 t 
izmat. W zbiornicy kładzie się duży 
nacisk na zbiórkę kości, w której bio­
rą liczny udział uczniowie szkół pod- 
itawowych i hufce SP, natomiast mło­
dzież ze szkół średnich ma mało zro­
zumienia dla tych spraw.

W zbiórce wyróżniły się Gm. Hufiec

WTOREK, 6 GRUDNIA 1949 R.
WARSZAWA na fali 1339.3 m.

9,15 Wszechnica Radiowa. 10,10 
Audycja dla przedszkoli. 10,55 Audy 
cja szkolna. 11,15 „Dziecko ulicy" 
11,35 Utwory kompozytorów pol­
skich. 12,00 Dziennik południowy.
12,30 Audycja dla wsi. 12,55 Melodie 
ludowe. 16,00 Dziennik popołudnio­
wy. 16,20 Hektor Berlioz — „kompo 
zytor tygodnia", 17,00 Dzieje życia 
Józefa Stalina. 17,30 „Słońce nad ste 
pem" — pow, dla młodzieży, 11,50 
Muzyka rozrywkowa. 18,20 „Głos 
mają kobiety". 18,40 Muzyka radzie­
cka. 19.15 Historia literatury pol­
skiej. 19,45 „Pieśni cygańskie" J. 
Brahmsa. 20,00 Dziennik wieczorny 
20,55 „Pamiętniki Kilińskiego", 21,10 
Wszechnica Radiowa. 21,30 „Kapłan 
moralności" — montaż słuchowisko­
wy. 22,20 „Na muzycznej fali", 23,00 
Ostatnie wiadomości. 23,10 Muzyka 

MOSKWA po polsku
16.30 — 17,15 (na fali 25.23, 25.47), 

30.67) — Dziennik. Przegląd prasy 
Lekcja języka rosyjskiego. Muzyka

20.30 — 21,50 (ną fali 377 4, 1115.3 
— Dziennik. Z życia ZSRR. Na te­
maty międzynarodowe. Muzyka.

22,00 — 22,30 (na fali 31.4, 1115.0)
_ Dziennik. Na tematy kulturalne.
Komentarz dnia. Muzyka.

SP z Zakanala i Witulina. W roku 
1950 przewiduje się zwiększenie zebra 
nych ilości odpadków o 30 proc. obec­
nego planu. Pracownicy zakładu otrzv 
mali za wzorowe wykonywanie swoich 
obowiązków po 30 proc. premii od za 
robków miesięcznych.

Wcfsktswa Komśsa
R e je stracy jn a
dla ladsisści wiejskie}

W  myśl hasła • „Wojsko z ludem a 
lud z wojskiem", członkowie Wojsko­
wej Komisji Rejestracyjnej nr, 1 RKU 
Lublin — miasto, zorganizowali w 
drugiej połowie listopada 3 wieczory 
kulturalno - oświatowe dła ludności z 
gmin Michów i Ludwin w pow. lubar 
towskim. W programie były pieśni poi 
skie i radzieckie oraz monologi i pieśni 
humorystyczne w wykonaniu) plut. rez. 
Longina Pysia który zbierał zasłużone 
owacje. Mieszkańcy stawili się licznie 
na każdj^z wieczorów i oklaskiwał! 
żywo produkcje.

Ponieważ uczniów przybywa z 
każdym rokiem przydzielono do 
dyspozycji dyrekcji szkoł^ pusty 
budynek przy ul. Terespolskiej 
nazywany w mieście „czerwony­
mi koszarami". Wnętrze budynku 
musi ulec przebudowie. Koszty 
przebudowy pokryje się z subwen 
cji Zarządu Miejskiego w wyso­
kości 600 tys. zł. i kredytów z in 
nych źródeł w sumie 500 tys. zł. 
Dotąd przeprowadzono część ro­
bót systemem gospodarczym, przy 
czym poważny wkład pracy mjją 
uczniowie szkoły. Dalsze roboty 
prowadzić będzie OSP, która zo­
bowiązała się do 1 stycznia 1950 
r. wykończyć pomieszczenie dla 
działu metalowego. Lokale dla 
działów skórzanego i galanteryj­
nego będą gotowe w ciągu 1950 
roku. Powstanie wówczas w szko 
le nowy dział — mechaniczny. W 
związku z tym dyrekcja szkoły 
rozpoczęła starania o przydział 
potrzebnych maszyn.

Średnia Szkoła w Białej będzie 
jednym z największych zakładów 
szkolenia’ zawodowego na Pod­
lasiu i skupi młodzież nie tylko 
ze swego ale i z sąsiednich po­
wiatów.

Robotnicy Państw . Gospodarstw Rolnych
organizują akademie dla ludnośii wiejskiej
w 70-lq rocznicę urodzin józein Stalina
Z okazji zbliżającej się 70-tej rocz

nicy urodzin Generalissimusa Stali­
na, kierownicy świetlic Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych, Mająt­
ków Oświaty Rolniczej i Państw. 
Instytutu Naukowego Gospodarstwa 
Wiejskiego postanowili na ostatniej 
konferencji uczcić ten dzień pogłębię 
niem przyjaźni polsko-radzieckiej.

W dniu urodzin Wodza obozu po­
koju odbędą się w świetlicach ma­
jątkowych uroczyste akademie, na 
których ludność wysłucha referatów 
o życiu i działalności Generalissimu 
sa Stalina, poczym nastąpi część ar­
tystyczna, Podobne akademie zorga­
nizują robotnicy rolni w sąsiednich 
wsiach lub zakładach przemysło­
wych.

Przy tych świetlicach majątko­
wych. gdzio jeszcze nie istnieją koła 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
postanowiono je zawiązać, a ponadto 
zorganizować kursy języka rosyjskie 
go we wszystkich majątkach, posia

dających ku temu odpowiednie wa> 
runki.

W świetlicach zradiofonizowanych 
będą zorganizowane kursy Wszech­
nicy Radiowej. Istniejące przy świe 
tlicach majątkowych zespoły artysty 
czne przystąpiły w listopadzie do 
przygotowania programu artystycz­
nego, celem uświetnienia uroczysto­
ści w dniu urodzin współtwórcy Wie! 
kiej Rewolucji Październikowej,

10  mil. z ł .  na rolnictwo
w zam ojsk im

(jp) — Pow. Komisja Rolna przy 
PRN w Zamościu opracowała na ostat 
nim posiedzeniu plan zużytkowania kre 
dytów państwowych i samorządowych 
na rolnictwo w swoim powiecie. Kre­
dyty w sumie 10 mil. zł. rozdzielono 
pomiędzy gminy biorąc pod uwagę ich 
potrzeby, uspołecznienie i powstające 
spółdzielnie produkcyjne.

BIAŁA PODLASKA
Zarząd Miejski w Białej przystą­

pił do zasypywania dołu u zbiegu 
ulic Dreszera i Narutowicza. Na 
miejscu tym powstanie skwer, urno 
żliwiający mieszkańcom odpoczynek 
w lecie i podnoszący wygląd este­
tyczny miasta. (Ib)
BIŁGORAJ

Zw. Zaw. Pracowników Spółdziel 
czych przy PZGS w Biłgoraju zor­
ganizował wycieczkę do Krakowa, 
w której wzięło udział 23 osoby z 
przewagą robotników. (rs)

Zarządy Gminne we Frampolu i 
Krzeszowie budują zbiorniki na wo 
dę, które ułatwią gaszenie ewentu 
alnych pożarów. (rs)

Referat Opieki Społecznej przy -ta 
rostwie powiatowym przeprowadza 
akcję zwalczania żebractwa i włó­
częgostwa, umieszczając ludzi nie 
mających możności zarobkowania 1 
pozostających oez opieki, w domach 
opieki dla dorosłych. (rs)
NAŁĘCZÓW

Przewozy buraków cukrowych w 
ramach kampanii cukrowniczej zo­
stały zakończone na nałęczowskiej 
kolei wąskotorowej z końcem listo­
pada. Ogółem przewieziono dla cu­
krowni w Opolu Lubelskim 19 853 t 
buraków, cukrowych, wykonując 
plan pracy na kilka dni przed ter­
minem. (bh)

Z pilnikiem w ręku kształcę się
przyszli technicy i konstruktorzy z Zamościa

8 m y c h  bibliotek gminnych 
w  pow. biłgorajskim

(rs) _ Dnia 10 bm, zostanie w
powiecie biłgorajskim otwartych 
8 gminnych bibliotek w Krzeszo­
wie, Woli Różaniecldej, Hucie Krze 
Bzowskiej, Biszczy, Potoku, Goraju, 
Puszczy Solskiej i Łukowej. Każda 
z tych bibliotek będzie wyposażona 
w 500 książek.

Na trzecim kilometrze drogi, pro­
wadzącej z Zamościa do Szczebrze­
szyna widnieją z daleka czerwone 
dachy budynków Państwowej Szko­
ły Przemysłowej. Piękny i czysty 
dziedziniec asfaltowy, potężne blo­
ki sal wykładowych 1 hale warszta­
towe robią wrażenie wielkich za­
kładów.

Ciszę przerywa ostry dźwięk gon 
gu. Stoi przy nim mały brzdąc, z 
którym wdajemy się w rozmowę. 
Jak się okazuje, jest to uczeń I kia 
sy.

— Szkoła nasza — opowiada — 
jest samowystarczalna, tworzymy 
własne państwo, własny przemysł 1 
wojsko, którego zwierzchnikiem jest 
profesor Wołk - Łoniewski. Mamy 
własne kłopoty 1 uciechy, o wszyst­
ko o co może martwić isę żołnierz, 
inżynier, robotnik, my się martwi­
my.
BRYGADA KOLEGI GÓRALA

Mały znajomy prowadzi nas do 
hal warsztatowych. Z  daleką docho­
dzą nas donośny głos instruktora ob. 
Kijowskiego: „Góral zabieraj swo­
ją brygadę!*1 Za chwilę na schody 
wysypuje się gromada chłopców z 
narzędziami w ręku. Na pytani*

czy istnieją w szkole brygady mło­
dzieżowe, chłopcy wybuchają ser- 
decziNm śmiechem.

— Tak tworzymy je sami, wybie­
ramy brygadzistów i pracujemy jak 
warszawscy murarze — dodaje z 
dumą kolega Machałek.

Brygada kol. Górala instaluje no­
wą stolarnię, w której kończy się 
remont. Nie potrzeba nam monterów 
— wyjaśnia — my „brygadziści" sa 
mi damy sobie radę nawet z naj­
cięższą pracą.
36 TECHNIKÓW I 70 CZELADNI­
KÓW OPUŚCI MURY SZKOLNE

W hali warsztatowej przy obra­
biarkach i tokarkach kształcą się 
przyszli technicy, inżynierowie i kon 
struktorzy. Tu nabiera wprawy czło 
wiek, na którym opierać się bę­
dzie w przyszłości nasz przemysł. 
Doświadczeni instruktorzy, tacy jak 
ob. Górski i ob. Paca wyślą w tym 
roku 36 techników i 70 czelad­
ników zasilając warsztaty różnych 
zawodów, mechaniczne, elektrotech 
niezne i stolarskie.

Ob. Górski to nie tylko doświad­
czony konstruktor, ale i żołnierz Ar-- 
mii Kościuszkowskiej, bojownik o

wolność i demokrację. Wychowan­
kowie jego często słuchają opowie­
ści o walkach wyzwoleńców. Jego 
opowiadania krńczą się zwykle sło­
wami: Pracujcie chłopcy, uczcie się, 
a nie powtórzy się to co było".
NAJWIĘKSZA W WOJEWÓDZTWIE

Państw. Szkoła Przemysłowa w 
Zamościu jest największą tego ty­
pu w województwie. Posiada ona 3 
działy: mechaniczny, elektryczny i 
stolarski, kształcące razem 800 
uczniów, przeważnie synów chłop­
skich i robotniczych. W przyszłości 
planuje się otwarcie dwóch nowych 
działów — komunikacyjnego i dro­
gowego, czego zrealizować nie męż­
na do tego czasu, dopóki Oddział 
Drogowy nie opuści zajmowanych 
części gmachu.
KREDYTY WYKORZYSTANE 
NALEŻYCIE

Z wiosną br. Centralny Zarząd 
Szkolenia Zawodowego przeznaczył 
na rozbudowę sumę 13 mil. zł. Kre 
dyty wykorzystano należycie re­
montując 10 sal wykładowych, 4 sa 
le przeznaczone na bursę, wyposa­
żając stfclarnię i dużą- halę sporto­
wą. K. F.

ŁUKÓW
Pow. Zarząd Drogowy w Łukowie

organizuje 4-dniewy kurs szkolento 
wy dla dróżników z powiatu. Wy­
kłady obejmują elementarne zasady 
budowy i utrzymania dróg oraz ra 
cjonalizatorstwo, współzawodnictwo 
pracy, bezpieczeństwo 1 higienę pra­
cy. Prowadzić je będą pracownicy 
instytucji. (mm)

Pracownicy cegielni Łuków w ra­
mach opieki nad Sp. Ośrodkiem Ma­
szynowym w Woli Osowińskiej do­
konali remontu młocarni 1 motoru 
spalinowego. Ponadto kierownik ce­
gielni ob. Drygała udzielił wskazó­
wek personelowi SOM o konserwa­
cji maszyn, o sposobach użycia sma 
rów i doraźnej naprawy maszyn.

Co słychać w Lublinie?
Na ostatniej naradzie wytwórczej 

w Wydziale Drogowym DOKP Lu­
blin podsumowano tu n ik i pracy za 
październik br. Okazało się, że w 
tym miesiącu zakończono wykona­
nie rocznego planu pracy w 10C 
proc. osiągając przeciętną wydaj­
ność pracy przy robotach eksploa­
tacyjnych — 108 proc., a w inwe­
stycjach — 110 proc. Uzyskane osz­
czędności osiągnęły 4.5 mil. zł.

W ramach wykonywanych prac 
wymieniono 3,336 km szyn, 12.S40 
podkładów, odbudowano 58,5 mb. 
mostów i nasycono 33115 podkła­
dów.

*  •  *

Na naradzie dystrybutorów mię­
snych w Lublinie omówiono sprawę 
przygotowania rynku mięsnego na 
sprzedaż przedświąteczną. Dyrektor 

Ekspozytury Centr. Zarządu Prze­
mysłu Mięsnego zapowiedział, że dla 
Lublina przydzielono na grudzień 
b.r. 450 ton mięsa i tłuszczu, tj. o 
30 t. więcej niż w listopadzie.

*  *  *

Z udzielonych na poprawę warun­
ków klasy robotniczej w Lublinie 
kredytów, ekipy monterskie ZEOL 
zainstalowały w dzielnicach robotni 
czych miasta 94 latarnie uliczne.

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, Wydawca — Robot­
nicza Spółdzielnia Wydawnicza 
„Prasa", Redakcja i Administra­
cja Lublin, 3-go Maja 14. Tele­
fony: Redakcja 20-04. Redaktor 
Naczelny 26-93, Dyrektor i Ad­
ministracja 34-56, Kęlportaż 
39-02. Buchalteria 27-23. Ogłoszę 
nia 23-72. Rozdzielnia 20-51 Kon 
to czekowe PKO Nr 11-445. Wa­
runki prenumeraty: prenumera­
ta miesięczna 150 zł., prenume­
rata zbiorowa zł. 75. Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Graficznych w 

Lublinie, M. Buczka 12.
A — 19191
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S F O H r  -  S * * € * R T  -  S P O K F  -  S P O R F
W y b o ry  d o  w ład z  

s p o r t u  z w ią z k o w e g o
Patyński

raHepszim ping-pongistq Polski
KOMUNIKAT L. O. Z. B.

W ykupione przez zainteresow a­
nych b ilety  na m ecz p ięściarski z  

Czechosłow acją na dzień IX grudnia

Przystępując do szerokiej akcji | 
wyborczej w sporcie związków 
zawodowych, należy wykorzystać 
kampanię przedwyborczą dla uio 
bilizowania i uaktywnienia dzia­
łaczy i członków sportu związ­
kowego, a w szczególności znaleźć 
oparcie w iksowym i organizacyj 
nym doświadczeniu rad zakłado­
wych, członków PZPR i ZMP 
oraz pozyskać szerokie rzesze de­
mokratycznych doświadczony ch 
działaczy i sportowców. Okres 
kampanii winien przebiegać pod 
kątem szerokiej propagandy o- 
siągnięć i zadań wychowania fi­
zycznego i sportu związków za­
wodowych. Cały aktyw sporto­
wy i kierownictwo związków za­
wodowych musi zdać sobie w 
pełni sprawę z ważności i zna­
czenia pierwszych wyborów do 
władz sportu związkowego. Wy­
bory te mają ustabilizować obec 
ną strukturę sportu związkowe­
go, wzmocnić organizacyjnie oraz 
podnieść poziom ideologiczny. To 
też do władz sportu związkowe­
go na wszystkich szczeblach win 
ni wejść tylko działacze odda­
ni sprawie robotniczego sportu. 
Aktyw sportowy związków za­
wodowych winien kierować się 
w swojej działalności wytyczny­
mi dla kultury fizycznej i sportu 
zawartymi w uchwale Biura Po­
litycznego KC PZPR i rezolucją 
CRZZ.

Zebrania wyborcze i konferen­
cje winny być gruntownie przy­
gotowane tak pod wzglądem or­
ganizacyjnym jak i zadaniowym. 
Na zebraniach dokonana winna

być rzeczowa krytyka i samokry 
tyka odsłaniająca niedociągnięcia 
i braki w dotychczasowej pracy 
w sporcie związkowym na wszy­
stkich szczeblach, nie umniejsza­
jąca jednakże dotychczasowego 
wielki igo dorobku i osią nęć 
zarówno organizacyjnych jak i 
wychowawczych. Stosując oręż 
krytyki i samokrytyki ujawniać 
należy wsteczne i wrogie idęplo- 
gicznie elementy, hamuj;:- roz­
wój masowego sportu robotnicze­
go.

Na tych zasadach przeprowa­
dzona zostanie akcja wyborcza, 
która da nam gwarancję w rea­
lizowaniu dalszych zadań stoją­
cych przed sportem związkowym 
w dziele wychowania nowego 
człowieka świadomego twórcy 
socjalistycznej Polski.

Dnia 8 bra. reprezentacyjn y zespół 

ping-pongistów  lubelskich w  skła­
dzie: P atyński, K w iatkow ski, Z ie­

lonka i  Podbrożny rozegra z  rep re­
zentacją Białegostoku m iędzyokrę- 

gow e spotkanie w  tenisie stołow ym  
Z aw o d y odbędą się w  Białym stoku.

*  D nia 11 grudnia br, o godz. 16.30 
odbędą się w  sali W O K F  w  Lublinie 
rew an żow e zaw ody w  tenisie stoło­

w ym  w  konkurencji seniorów  po­
m iędzy reprezentacją Lublina i Ra- 
doirtia. D rużyny w ystąpią  w  najsil­
n iejszych składach. Celem  w yłonie­
nia reprezentacji Lublina odbędą

Finałowe rozgrywki kadry re­
prezentacyjnej tenisa stołowego, 
rozegrane w Warszawie, przy­
niosły pełny triumf zawodnikowi 
lubelskiemu — Patyńskiemu, któ 
ry w ciągu całego turnieju nie 
poniósł żadnej porażki.

Finały, w których uczestniczy­
ło 6-ciu zawodników, obf!' /ały 
w zacięte walki. Do najciekaw­
szych należy zaliczyć spotkanie 
w którym Patyński pokonał mi­
strza Polski Gaja 2:0 (21:16. 21:7). 
Nadmienić należy, że lublinianin 
pokonał Gaja również w elimi­
nacjach. Ciekawą walkę stoczyli: 
Widera (Śląsk) i Pęczkowski 
(Warszawa). Zwyciężył Ślązak 
2:1 (21:13, 19:21, 21:19).

Ostateczna klasyfikacja turnie-

się elim inacje zaw odników  w  dniu 
10 bm. w  św ietlicy  W K S  L ublinian- 
ka. Początek elim inacji o godz. 17.

*  W K raśn iku  odbyły się onegdaj 

zaw ody ping-pongow e o m istrzo­
stw o A -K la s y  O kręgu L ubelskiego 
W pierw szym  spotkaniu m iejscow y 
„Z w iązk o w iec" u legł L ubliniance w  
stosunku 3 :5. W następnym  spotka­
niu ten sam  zespół „Z w iązk o w ca" 

zw ycięży ł K o lejarza  lubelskiego 5:2. 
W » ostatnim  spotkaniu „Z w iązko­
w iec" zdecydow anie uległ im ienniko 
w i lubelskiem u w  stosunku 1:5. Z a-

ju przedstawia się następująco: 
1) Patyński (Lublin) — bez poraź 
ki, 2) Widera (Śląsk) — 1 poraź 
ka, 3) Otręba (Śląsk) — 2 poraż­
ki, 4—6) ex aequo Pęczkowski 
(Warszawa), Gaj (Warszawa), 
Kawczyk (Śląsk).

W niedzielę 4 bm. obradow ało w  
W arszaw ie n adzw yczajn e w alne ze­
branie PZ PN  z  udziałem  przedsta­
w icieli 19 okręgów . Celem  zebrania 
była  zm iana statutu PZPN .

Po nadzw yczajn ym  w aln ym  zebra 
niu odbyła się narada Zarządu 
P Z PN , z  prezesam i i przew odniczą­
cym i W G  i D O kręgów . Tem atem  o- 
brad b y ły  zm iany strukturalne w  od 
niesieniu do reorganizacji okręgów  
PZ PN  i dostosow ania podziału 
okręgów  do granic adm inistracyj­
nych k raju  reorganizacji m istrzostw  
okręgow ych i om ówienie działalno­

PODZIAŁ II KL. PAŃSTWOWEJ 
Grupa Zachodnia: 
Lechia-Budowlani (Gdańsk), Gwar 

dia (Szczecin), Kolejarz-Pomorzanin 
(Toruń), Kolejarz-Brda (Bydgoszcz), 
Włókniarz-Widzew (Łódź), Wlók- 
niarz-Bzura (Chodaków), Kolejarz-

br. są w ażne na w a lk i pięściarskie 

kadry reprezentacyjn ej.

Ci, którzy rezygnu ją  z oglądania 

w alk  mogą otrzym ać pieniądze za bi 

lety  w  dniu dzisiejszym  w  firmie 
„R ubber" ul. M. B uczka 1.

G rupa W schodnia:

Ogniwo-Polonia (Bytom), Ogniwo- 
Tarnowia, Ogniwo i Włókniarz (Czę­
stochowa), Związkowiec-Zwierzy­
niecki (Chełmek), Związkowiec i Ko 
lejarz (Przemyśl), Stal-Naprzód (Li- 
piny), Stai-Baildon (Katowice) i Lu- 
blinianka.

Spotkania Międzyokręgowe zostały 
zniesione w opracowaniu przez 
PZPN, natomiast znajdują się roz­
grywki o puchar Polski, które rezpo 
czną się w przyszłym roku. Rozło­
żone zostały one na 2 lata i w przy

kwietnia. Uczestniczyć w nich bę­
dzie około 4 tys. drużyn.

• S F i l T *
CZASOPISM O '
OLA WSZYSTKICHUnia (Ostrów Wlkp.), Związkowiec- 

Radomiak, Polonia-Budowlani (Swi- 
interesow anie zaw odam i dość duże. dnica), Stal (Sosnowiec).

P;ng-pong śti lubelscy startują...

Piłkarze Lublinianki w Grupie Wschodniej

ści finansow ej o kręgów  na rok 
przyszły. Postanow iono, iż I  i II kia 
sa państw ow a będzie nadal istniała, 
gd yż zdała ona egzam in.

szłym roku rozpoczną się pod konieo

Do
wszystkich P renum erato rów  

Wydawnictw RSW „Prasa"
ODDZIAŁU LUBELSKIEGO

Ponownie podajemy do wiadomości, że prenume­
ratę za otrzyn^wane pisma z wydawnictw R.S.W. 
„Prasa" należy opłacać z góry przed rozpoczęciem 
miesiąca.
29 05 D YR EK CJA

J U N A C Y  I J U N A C Z K I
prenumerujcie pismo „Młoda Wieś" jedyny 
ilustrowany dwutygodnik młodzieży wiej­
skiej 2808

PRACA

MGR. PRAW , który po­
szukuje pracy pod ^Na­
tychmiast". proszony Jest 
o osobiste i jak najszybsze 
zgłoszenie się do Dyr. 
R.S.W. „Prasa" w Lubli­

nie ul. 3-go Maja 14. 289S

SPÓŁDZIELNIA „Las" 
Oddział Okręgowy w Lu­
blinie, Chopina Nr 45 
przyjmie od zaraz ruty­
nowanych: jednego pla­
nistę i kierownika han­
dlowego. Warunki do 

omówienia. Zgłoszenia Oso 
bisre do Wydziału perso­
nalnego Spółdzielni. 2897

K U R SY KSIĘGOW OŚCI 
dla początkujących. Zapi­
sy ul. 22 Lipca (Spokoj­
na) 10 Gmach Szkoły Za­
wodowej w godz. 18— 20.

2892

KUPNO - SPRZEDAŻ

N O W O CZESNE umeblo­
wanie czterech pokoi, gabi 
net dentystyczny sprzedam 
tanio, Krakowskie Przed­
mieście 6/7 2889

SPRZEDAM ładny kilim, 
rozmiar 3 x 2  Lublin, Kro 
cza 4 m 11. 2901

ZGUBY

U N IEW A ŻN IAM  skra­
dzioną legitymację PZPR 
N r 0391147 wydaną przez 
Komitet Miejski Lublin, le 
gitymację Związku Pra­
cowników Spółdzielczych 
N r 200.670 książeczkę U- 
bezpieczalni Społeczne! na 
nazwisko Szymańska Kry­
styna. 2886

ZG U BIO N O  dowód osobi 
bisty (kennkartę) wydaną 
przez Gminę Slowatycze 
na nazwisko C zyż Anna.

2904

U N IEW A ŻN IAM  zgubio 
ną legitymację służbową 
wydaną przez Sąd Apela­
cyjny w Lublinie, legity­
mację Związku Zawodo­
wego Pracowników Sądo­
wych i Prokuratorskich na 
nazwisko Sulawski Euge­
niusz^_____________ 2834

ZA G IN Ą Ł  wilczek 5 mie­
sięczny dnia 2 grudnia 
ciemno szary. Proszę o ła­
skawe doprowadzenie za 
żądanym wynagrodzeniem, 
ul. Zamojska 3 m i j . Za 
zatrzymanie pociągnę do 
odpowiedzialności 290Z

U N IEW A ŻN IAM  zgubio 
ną książeczkę wojskową 
wydaną przez RKU Lu­
blin —  Powiat na nazwi­
sko Tomasik Wacław za­
mieszkały wieś Sporniak 
gmina Konopnica. 2893

U N IEW AŻN IAM  zgubio 
ną książeczkę wojskową 
Nr 0982009 wydaną przez 
Komisję Rejestracyjną gmi 
ny Jabłonna na nazwisko 
Tracz Luc'an wieś Osmoli 
ce gmina Piotrowice 2896

U N IEW AŻN IAM  zagu­
bioną książeczkę N r 1864 
wydaną na nazwisko Plu­
ciński Tomasz rocznik 
1886 syn Walentego za­
mieszkały w Hrubieszowie 
ulica Staszica 9. 2899

U N IEW AŻN IAM  zgubio 
ną legitymację junacką 

SP N r 062435 A. wydaną 
przez Komendę Powiato­
wą SP Lublin na nazwisko 
Cieślak Stanisław, 2903

U N IEW AŻN IAM  zgubio 
ną kartę rejestracyjną wy­
daną przez R K U  Kraśnik

na nazwisko Kita Stani­
sław zamieszkały w Śred­
niówce gmina Goraj. 2838 
UNIEWAŻNIAM zgubio 
ną kartę rozpoznawczą na 
nazwisko Szymczak Jan, 
oraz trzy metryki urodze­
nia na nazwisko Szymcza 
ka Jerzego, Haliny i Ur­
szuli. 2887

U N IEW AŻN IAM  zgubio 
ną kartę rozpoznawczą wy 
daną p/zez Zarząd Gminy 
Zemborzyce na nazwisko 

Kubecki Antoni zamiesz- 
kaly Zemborzyce. 2893 

ZGUBIONO odpisy i świa 
dectwa czeladnicze ksią­
żeczkę wojskową i świa­
dectwo przemysłowe na 
nazwisko Jajszczyk Pion 

Mieczysław, łaskawego zna 
lazcę proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem. 2900

ROZDZIAł DWUDZIESTY DRUGI
Wracając z miasta w niedzielę wieczorem, krótko 

przed żniwami, Kaarel Maasalu zamiast jechać wprost 
do domu pojechał dokoła i skręcił na Żurawią fermę.

Widząc jak przez całą drogę od miasta nie wyj­
muje z ust fajki i wypuszcza kłęby dymu, jak nie 
szczędząc konia popędza go ciągle, można się było do­
myśleć, że śpieszy się bardzo i zaprzątają go ważne 
sprawy; lada błahostka nie wytrąciłaby Kaarela z ró­
wnowagi. Czapka osunęła mu się na sam tył głowy, 
co schludnemu i opanowanemu Maasalu rzadko się zda 
rżało. W ogóle Kaarel wyglądał tak dziwnie, że ciotka 
Tilde, która spotkała go na drodze, ciekawie pociąg­
nęła nosem starając się przewąchać, czy nie pod­
chmielił sobie trochę w mieście.

Ale zdaje się, że nie... Maasalu zatrzymał nawet 
konia i porozmawiał z Tilde. Lecz słowa jego były tak 
niezwykłe, że już całkowicie wprawiły ciotkę Tilde 
w osłupienie.

Patrząc na porośnięty mchem i grożący zawale- 
>iem się dach jej fermy Kaarel powiedział:

— Zgnił już twój dom, Tilde. Przydałby ci się 
nowy, prawda?

Wziąwszy słowa te za żart ciotka Tilde, herod ba­
ba, również odpowiedziała żartem: £

— Pewnie, że by się przydał... tylko że nikt się 
tego dbtąd nie domyślił — pierwszy na to wpadłeś.

Kaarel kiwnął głową i pojechał dalej.
Spojrzawszy na twarz przyjaciela Paul domyślił 

się od razu, że nie przyjechał on bez powodu. Maasalu 
to nie taki człowiek*) żeby dla zwykłej sobie rozmówki 
gnać konia jakieś trzy-cztery kilometry,

— Na Saarenlaa tworzy się pierwszy kołchoz — 
z niezwykłym u niego ożywieniem opowiadał Kaarel
— z wiarogodnych ust o tym słyszałem.

Paul z całej siły uderzył przyjaciela po ramieniu, 
uśmiechnął się porozumiewawczo i nie śpiesząc się 
sięgnął do kieszeni po tytoń — zanosiło się na dłuższą 
rozmowę.

— No, stary — powiedział uroczyście — zdaje się, 
że to i nas dotyczy. Chyba już najwyższy czas...

— Tak — kiwnął głową Kaarel — i ja tak myślę: 
w jesieni trzeba wspólnie zaorać i zasiać. W każdym 
razie — zaczniemy o miesiąc wcześniej, to wygramy 
rok.

Spojrzeli sobie w oczy i zamyślili się. Obaj dawno 
się już porozumieli bez słów prawie 1 myśleli teraz 
mniej więcej o tym samym.

— No cóż, więc my pierwszą bruzdę przełożymy?
— zapytał Paul.

— No, a kto właściwie? — odrzekł Kaarel.—Oczy­
wiście, że my.

Weszli do domu i rozsiedli się na dobre za stołem. 
Do Aino i Saamu dolatywały urywki niezrozumiałej 
dla nich na ogół rozmowy.

— Jeżeli zabierzemy się mądrze do rzeczy, to za 
pięć lat nie poznasz Koordi — mówił Maasalu — wszy­
stko się zmieni — kamienne ogrodzenia trzeba znieść, 
miedze zaorać, pola do samego horyzontu wyciągniemy 
jak na Ukrainie. Ze dwieście świń hodować będziemy. 
Na zasiew — tylko przednie ziarno, sztucznych nawo­
zów ile pola potrzebują...

— I własny samochód, i elektrownia... — powie­
dział Paul.

— Światło w każdym domu, w oborze, kurniku — 
zgodził się Kaarel. — Radio... ale co tam światło! No­
we domy... Dom ciotki Tilde znieść, na śmietnik z nim! 
Fermę Jaagu przerobimy na kurniki. Wystarczy, .dość 
już tam mieszkałem, nie chcę więcej!

Maasalu uderzył pięścią w stół.
Głos jego zagrzmiał z taką siłą, że Aino obejrzała 

się zaniepokojona Nigdy nie przypuszczała, że ma 
nerwy. Co się stało? Budują jakieś zamki na lodzie?'

Potem coś długo obliczali, wertowali gazety, spie­
rali się. W rozmowie powtarzało się coraz częściej imię 
Muuli. W końcu wstali i Paul wkładając marynarkę 
powiedział, że pojedzie z Kaarelem w pewnej sprawie 
— tu niedaleko.

Wóz jechał powoli wśród pól; znacznie szybdej 
toczyła się r fcnowa siedzących na nim mężczyzn.

(c, d. n.)

/


